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Minister Grabowski pod obstrzałem

Wniosek o ootum nieufności
dla wice marsz. Kwaśniewskiego

Na porządl.j dziennym wczoraj­
szego posiedzenia Senatu znajdowały 
się budżety Ministerstwa Przem. i 
Handlu oraz Sprawiedliwości.

Sprawozdawcą Min. Przem. i Han­
dlu byl sen. Karszo - Siedlecki, któ­
ry w dłuższym referacie omówił o- 
becne gospodarcze potrzeby kraju.

C z y  to  t y lk o  legend a?
W  dyskusji, jaka się następnie 

wywiązała, doszło do ciekawego star ' 
cła pomiędzy senatorem żydowskim 
Trockenheimem a sen. Jeszke.

Sen. Trockenheim w dłuższym 
przemówieniu stwierdził, iż rozumną 
polityką Min. Przem. i Handlu moż­
na by dojść także i do rozwiązania 
problemu żydowskiego i obecnie mod­
na teoria potrzeby emigracji żydow­
skiej przestałaby być żywotna, zwła­
szcza, że jego zdaniem rozwiała się 
już legenda o Madagaskarze.

Zdaniem sen. Trockenheima, Mi­
nisterstwo zamiast skoncentrować 
wszelkie swe wysiłki w kierunku po­
pierania handlu i przemysłu, przypa­
truje się biernie poczynaniom ulicy, 
a ulica znajduje tylko jedno lekar­
stwo, które nazywa unarodowieniem 
haiidlu.

J e d n o lity  p o ls k i fro n t
Kontrprzemówienie yygłosił sen. 

Jeszke, który na wstępie stwierdził, 
ie  sen. Trockenheim ma złudzenie, a 
nawet popełnia pajfien nietakt, kiedy 
dążenie społeczeństwa polskiego do 
unarodowienia handlu, nazywa dzia­
łalnością endecką. Działalność ta nie

test odruchem partii politycznej, ale 
lasłem, pod którym wszyscy się pod-

e'sują, tworząc nw jego myśl jednoli- 
front polski $klaski).

W idki błąd popełnił senator ży­
dowski, stawiając kupiectwo żydow­
skie jako wzór, gdyż przeciwnie, naj­
żywszy ruch ekspansji kupca i prze­
mysłowca wyszedł z Wielkopolski^ 
która stanęła na wysokim poziomie l 
przewyższyła kupiectwo źydowsk.i.

„ J e s t  nas d w ó c h ”
—  Frąd nacjonalizacji życia gospo­

darczego —  mówi sen. Jeszke — idzie 
właśnie z tych ziem, które pa" (Sen. 
Trockenheim) zdyskwalifikował. Jest 
to prąd zdrowy. Poczytuję sobie za 
zaszczyt, że należą do organizatorów 
Związku Polskiego, który to unaro­
dowienie prowadzi.

Kiedy słyszę, pań.dde przemówienie 
p rzy mina mi się charakterystyczna 
anegdota, o tym żydzie, który 
przez las a drżąc ze strachu, gdyż 
był sam, zdjął czapkę, włożył ją na 
laskę i podnoazHC ją do góry woła: 
„Jest nas dwóch I". Otóż tym woła­
niem: Jest nas dwóch — nie zastra­
szy pan kupca i przemysłowca wiel­
kopolskiego, który walczy o unaro­
dowienie handlu.

Debata rrad budżetem Min. Spra 
wiedliwości obfitowała w gwałto­
wne m menty i zakończyła się 
scysją niebywałych rozmiarów mię 
dzy wicemarsz. Kwaśniewskim a 
częścią Izby.

Debatę otworzył sprawozdawca 
sen. Fudakowski, uwypuklając w 
swoim referacie dwie sprawy: spra 
w ę prawa prasowego i kwestię 
itększenia roli Min. Sprawiedliwo­
ści w zakresie kontroli nad inicja­
tywa ustawodawczą innych mini- 
-terstw. Podkreślił następnie ko­
nieczność poprawy warunków ma­
terialnych sędziów, gdyż to łączy 
się z kwestią niezawisłości sę­
dziowskiej.

J e s z c z e  s p ra w a  w ile ń s k a
Dyskusję rozpoczął sen. Beczko- 

wicz, atakując min. Grabowskiego 
za rolę jaką, jego zdaniem, odg ry- 
wają w Polsce niektórzy prokura­
torzy. Przeciwko ministrowi wystą 
pił również Ukrainiec sen, Htrri): 
zewski. Sen. Kudelska wyraża 

ubolewanie, że urząd prokuratorski 
w Wilnie nie znalazł czasu, czy 
możliwości, aby w czasie od 3C-go 
stycznia do 18- co lutego, w kro­
czyć w stosunku do przestępstwa, 
które było zupełnie wyraźne. I do­
piero akt samosądu — mówi — 
którego nikt pochwalać nie będzie, 
choć trzeba go zrozumieć, spowo­
dował^ że prokuratura tu w kro­
czyła.

P .  K w r * n i e w s k l  
a ta k u je

Następnie przemawiał wicemar­
szałek Senatu —  Kwaśniewski, za­
czynając swoje przemówienie cd 
słów: „od pewnego czasu żle się 
dzieje w resorcie sprawiedliwości". 
Dalszy ciąg przemówienia utrzy­
many był w tym samym tonie.

Mówca zarzuca, ze w ostatnich 
głośnych procesach młodzi proku­
ratorzy usiłowali posadzić na ławie 
oskarżonych oprócz podsądnych 
również poprzednie rządy pomajo- 
we. Centralnym momentem prze­
mówienia p. Kwaśniewskiego była 
sprawa min. Grabowskiego z adw.

Szumańskim. Wicemarsz. Kwaś­
niewski mówił, że min. Grabowski 
jest pierwszym ministrem sprawie­
dliwości, który musiał się uciec do 
skargi sądowej z powodu publicz­
nie postawionego mu zarzutu na­
tury etycznej i moralnej. Przyta­
cza pogłoski, że wskutek szykan 
wpędzono w  samobójstwo prezesa 
sądu w Poznaniu, zarzuca, że min. 
sprawiedliwości nie potrafił się 
przeciwstawić „niepotrzebnemu" 
rozdymaniu sprawy Parylewiczo-

godzinną przerwę, po której marsz. 
Prystor złożył następujące oświad­
czenie:

W przerwie w posiedzeniu zapo­
znałem się ze stenogramem prze­
mówienia Pana Wicemarszałka 
Kwaśniewskiego, w szczególności z 
ustępem dotyczącym procesu ad­
wokata Szumańskiego Pan Wice­
marszałek Kwaśniewski charakte­
ryzował zarzuty zawarte pod adre­
sem Ministra Grabowskiego w li­
ście adwokata Szumańskiego, jako

wej. W zakończeniu wysnuwa j dotyczące etyki, bonom  I moralno- 
wniosek, że intercj państwa opar- ści. List adwokata Szumańskiego 
tego na praworządności wymaga I „ i e był publikowany, byl nato- 
jak najrychlejszego zejścia min. | miast przedmiotem zakończonej
sprawiedliwości z zajmowanego sta 
nowiska.

Przemówienie sen. Kwaśniew­
skiego, niezwykle gwałtowne, za­
równo w formie, jak i treści, było 
stale przerywane „zwischenrufa- 
ml“  z ław senatorów konserwaty­
wnych. Oklaskiwał p. Kwaśniew­
skiego jedynie sen. Michałowicz.

O ś w ia d c z e n ie  
m a r s z . P r y s to r a

Po przemówieniach sen. sen. Ga­
licy, Karszo-Siedlewskiego, Jesz- 
kego i Barańskiego, zarządzono pó

wyrokiem rozprawy sądowej Pan 
Wicemarszałek Kwaśniewski w 
szczególności charakteryzował jako 
zarzut natury moralnej i etycznej 
sprawę, którą nazwał incydentem 
wileńskim.

List adwokata Szumańskiego 
przejrzałem przed chwilą i stwier­
dzam, że nie zawiera on zarzutów, 
w szczególności w odniesieniu do 
incydentu wileńskiego, Uwłaczają­
cych etyce, honorowi i moralności.

Wobec powyższego stwierdzić 
muszę w trosce o dobre obyczaje 
naszych obrad, że sposób postawie­
nia sprawy przez Wicemarszałku

Kwaśniewskiego wykracza poza 
granice dopuszczalnej z trybuny 
parlamentarnej krytyki Ministra. 
W szczególności, że opiera się na 
dokumencie, co do którego mir 
oświadczył, że jego zacytowanie 
jest prawnie niedopuszczalne.

Z powyższych względów przy­
wołuję Wicemarszałka Kwaśniew­
skiego do porządku, uważając spra 
wę przez niniejsze oświadczenie za 
zakończoną.

V o tu m  n ie u fn o śc i 
d la w ic e m a r s z a łk a  

K w a ś n ie w s k ie g o
W przerwie toczyły się również 

ożywione narady wśród konserwa­
tystów, których rezultatem był 
wniosek sen. Siemiątkowskiego o 
Totum nieufno‘ci dla wicemarsz. 
Kwaśniewskiego. Sen. Siemiątkows 
ski wystąpił w obronie min. Gra­
bowskiego, mówiąc, że p. Kwaś­
niewski swoim przemówieniem
przekroczył granice umiaru, który 
powinien cechować wystąpienia 
senatora, że niema do niego zaufa­
nia, jako wicemarszałka i wobec 
lego zgłasza wniosek o votum nie­
ufności.

P ro ku rato r żąfla k a ry śmierci
dla oskarżonych trockistów

M OSK W A, 11. 3. Prokurator 
W yszyński w ygłosił 5-godzinną 
m ow ę oskarżycielską, utrzymaną 
w  nadzwyczaj gw ałtow nym  tonie. 
W yszyński zażądał kary śmierci 
dla wszystkich oskarżonych z w y ­

jątkiem  R akow skiego i Lessono- 
wa, dla których dom agał się 25 
lat więzienia. M owę prokuratora, 
zgodnie z tutejszym  zw yczajem , 
publiczność sow iecka przyjęła  bu ­
rzliw ym i oklaskami.

J a p o ń c z y c y  s k a z a l i
sowieckiego oficera

Z a o s tr z a ją  sią s to s u n k i s o w le c k o -ja p o ń s k ie
M OSKW A, 11. 3. Jak podaje 

A gencja  Tass, sąd japoński po­
łudniow ego Sachalinu skazał w 
dn, 1 marca na 1 rok ciężkich ro­
bót kapitana sow ieckiego kutra 
rybackiego „V y m p jl“ , zatrzyma­
nego w dn. 22 listopada r. ub. 
przez władze japońskie po burzy, 
która rzuciła kuter ku brzegom 
Sachalinu południowego.

Na pokładzie kutra znajdowa­
ło się  4 ludzi załogi i 13 pasaże­
rów. W ładze japońskie zapropo­
nowały wym ianę zatrzymanych 
na kutrze na Japończyków, aresz 
towanych w Sowietach za rozma­
ite przestępstwa, czemu rząd so­
wiecki sprzeciw ił się.

A gencja  Tass podaje dalej, ta  
w dn. 19 lutego zatrzym any zo­
stał przez Japończyków w Ch*- 
kadatu parow iec sow iecki „K u»- 
n ieckstroj" z 35 ludźmi załogi i 
37 pasażerami.

W związku z tym przedstawi­
ciel dyplom atyczny Sowietów w 
Tokio otrzymał polecenie ziłożo- 
nia protestu zarówno przeciw ko 
skazaniu kapitana, jak  i przeciw  
ko zatrzymaniu statków

W odpowiedzi na postępow anie 
władz japońskich  wstrzym ano —  
w edług A gen cji Tass —  wysła­
nie 8 Japończyków, którym  karę 
więzienia zam ieniono niedawno 
na wydalenie z gran ic Z. S. R. B.

Kontratak min. Grabowskiego
W  zakończeniu przemawiał min. 

Grabowski, Podajemy poniżej wyjąt­
ki z jego przemówienia.

P ro c e s y  s ta ro ś c iń s k ie
Odkąd urzęduję jako minister, w 

sądach toczyło się 7 procesów „sta­
rościńskich" z tych 3 wpłynęły do 
prokuratur) przed objęciem przez* 
mnie urzędowania. Siedem tyci, spraw 
to procesy starostów: Robakiewicza, 
Wąsa, Krawczyka, Czarnockiego, 
Twardowskiego, Rogawsłdego i Bie­
lika. Otóż, podkreślam, że aiu jednej 
sprawy wśród tych siedmiu nie było 
takiej, w którejby zapadł wyrok u- 
niewlninający. Wszyscy d  starosto­
wie zostaH skazani. Kara najniższa 
Dyla fw  jednym wypadku) 6 miesię­
cy , najwyższa zaś 4 ’atz>. Przyznają 
panowie ,że jeśli nie mamy podwa­
żać tych niezbędnych dla życia pu- 
bHcraego autorytetów, do których 
sądy w równej może z izbom! prięrzę 
należeć powinny, to* wypada pogo­
dzić się z tym, .że widocznie te spra 
w j lekkomyślnie wszczęte nie były.

O d p o w ie d z  
se n . K w a ś n ie w s k ie m u
Odpowiedź sen. Kwaśniewskiemu 

min. Grabowski zaczął od słów: 
Wysoki Senacie —  do przemó­

wienia pana Kwaśniewskiego prze 
chodzę ze szczególną trudnością 
psychologiczną jeżeli ga nie tytu­
łuję, to odwzajemniam się mu tym 
samym.

Następnie min Grabowski ob­
szernie omówił poszczególne zarzu­
ty sen. Kwaśniewskiego, kończąc 
swoje przemówienie w teu sposób: 

Proszę panów, tak więc wszyst­
kie zarzuty, ■bstrahując 00 formy, 
w jaką zostały ubrane i od ich 
specjalnego natężenia, zostały, jak 
mniemam, z pewnym powodze­
niem odparte. Pozostaje jeszcze 
zarzut, który —  proszę wierzyć —  
camyka mi usta tu, w parlamencie, 
gdzie przecież trzeba się jednak 
parlamentarnie wyrażać.

Oto ni mniej ni wiecej mnie 
przypisano samobójstwo prezesa 
Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 
Powiedziano mianowicie o ;HkicŁś 
względem niego szykanach. Wyso­
ki Senacie, wobec takiego stawia­
nia sprawy, doprawdy brak słów 
potępienia. Stary zasłużony prezes 
Sądu Apelacyjnego 66-letm, o 
stwierdzonej 95-pro centowej nie­
zdolności do pracy, miał sobie 
przeze mnie, w uznaniu jego za­
sług, ofiarowane stanowisko pila ­
rza hipotecznego w Warszawie. 
Stanowisko to przyjął Mfrł  poza 
tym załatwioną emeryturę. Stano­
wisko zaś pisarza hipotecznego 
miało mu przynosić 3— 4 tysięcy zł 
miesięcznie.

A  ta byl? mowa o  szykanach, 
gdzie pan senator znalazł tytuł, że­
by tak oto, nie znając człowiek? — 
boć przecież się nie znamy —  mleć 
odwagę rzucić w twarz tego rodza­
ju  ram it? Czy tylko dlatego, że

ten człowiek jest ministrem spra­
wiedliwości, którego pan zwalcsaf 
Wolno go panu zwalczać, natural­
nie, ale nie wolno w ten sposób 
formułować gołosłownych, a przy 
tem jakże krzywdzących zarzutów.

Sąd na miejscu katastrofy
p o d  M y s ło w ic a m i

zbada winą pracowników
KATOWICE, 10. 3. W sądzie 

apelacyjnym w Katowicach odbyła 
się rozprawa odwoławcza przeciw­
ko 3 kolejarzom, których pociągnlę

Dalsze sukcesy powstańców

k i m .  n a p r z ó d3 5
posunęły się wojska -sten. Franco

SARAG O SSA, 11. 3. Na froncie 
aragońskim postępy w ojsk  po­
wstańczych trw ają nadal W ojska 
gen. France wspom agane przez, 
artylerię, lotnictw o 1 oddziały m a­
rokańskie, którym  przew odzi gen. 
Yague złam ały opór nieprzyjacie­
la wzdłuż linii W illanueva cfe la 
Huerva i zajęły Puabla de A lb or- 
to w  odległości 12 Kim. od punk­
tu w yjścia  ataku w ojsk  powstań­
czych.

D y w i z ja  „c za rn y c h  s tr z a ł ’ 1
Po zajęciu miasteczka Belchite, 

które przez parę m iesięcy znaj­
dow ało się w rękach w ojsk  repu­
blikańskich, oddziały marokańskie 
legioniści nawarscy oraz dyw izja  
„czarnych  strzał" posunęły się 
poza Rudilla i zajęły  linie w  bez­
pośredniej bliskości Burela de A -  
nadon.

B ły s k a w ic z n y  a ta k
Chwilam i w alka przybierała 

nadzwyczaj zacięty charakter. 
Trzy bataliony pow stańców  zaa­
takowały linie w ojsk  republikań­
skich i zniszczyły gniazda karabi­
nów m aszynowych Z chwilą, gdy 
linia pozycji um ocnionych zosta­
ła zdobyta, posuwanie się naprzód 
legionistów nawarskich poszło w 
szybkim  tem pie um oiliw ając 
im zdobycie miasteczka Maicas, 
znajdującego się w  odległości 6 
kim. poza Anadan i w krótce po 
tym  w  w yniku błyskaw icznego a- 
taku m iejscow ości Cortez de A ra­
gon, która leży w  odległości 21) 
kim. w głąb do linii początkowej 
ofensyw y.

Po chw ili odpoczynku, wojska 
powstańcze poczęły posuwać się 
w  kierunku północnym  i o zacho­
dzie słońca zajęł> wioski M unies- 
sa i Blessa. Ogółem  na odcinku 
centralnym  frontu aragońskiego 
w ojska gen. Franco posunęły się 
35 kim. w głąb terytorium  n ie- 
przy j acielskiego.

BARCELONA, 11. 3. Natarcie 
w ojsk  gen. Franco na froncie a - 
ragońskim rozw jia  się nadzwyczaj

pomyślnie. W ojska gen. Franco 
zajęły  m. Puebla de A lborton  (15 
Km. na północny zachód od B el- 
ch ite), przecinając szosę M ontblan 
Teruel. Ponadto zajęte są m iej­
scow ości Munieza i Cortes de A -  
ragon. W ojska rządow e przeciw - 
uderzyły jedynie na odcinku E r- 
mita San Gregorio. Sam oloty gen. 
Franco skutecznie bom bardow ały 
szereg m iejscow ości na w ybrzeżu 
śródziem nom orskim.

to do odpowiedzialności »  
dowanie przez niedbalstwo strara- 
liwej w skutkach katastrofy kole­
jow ej w Mysłowicręu w lutym ub. 
roku.

Na ławie oslarżonyeh zasiedli st, 
asystent kolejow y Karol Urbanek, 
zwrotniczy Mikołaj Kozioł, i ma­
szynista Stefan KrzyżowskL Sąd 
I instancji skazał Kozła na rok 
więzienia, Urbanka na rok i 9 mie­
sięcy, a Krzyżowsklego na 2 i  pól 
roku więzienia.

Na dzisiejszej rozprawie obruńey 
postawili wniosek o powołanie do­
datkowego rzeczoznawcy z Min. 
Komunikacji oraz o rarzadzenlc 
naoczni sadowej. Sąd przychylił 
tię do tego drugiego wniosku, 
maczając termin rozprawy na 
dzień 26-ty bm.

W ykwintne
MarezdłKowsfc
czapki sportow o

Tragiczna
1  z a b i t y

katastrofa kolejowa
— 5  c ię ż k o  r a n n y c h

Straty w yn o szą  108 tys. z ł .

Ziem ia w  żyd o w skie  ręce
W  bieżącym musiącu wyjeżdża 

kilka rodzin ze wsi Chocieszów do 
Paragwaju, me mogąc wyżyć na kil­
ku ha ziemi.. Zdawałoby się, że zie­
mię tę nabędą inni małorolni gospo­
darze. Niestety ziemię nabyli żydzi 
bracia Stryjerzy i co najgorsze, nie 
za swoje pieniądze, a za pieniądze 
pożyczone cd usłużnych gospodarzy 
Chocieszowskich.

Warto zanotować nazwiska tych 
gospodarzy są to: Antoni i Jakub
Świstany, Denis Kunica, Sauka Świ­
stań. . Piotr Sidoruk, Łazarz Rowaf 1 
Adam Załuski.

Za 5 ha ziemi 1 dom spr ytni żydzi 
zapłacili 2800 zł. przy normalnej ce­
nie 1.000 za i ha z tej okolicy (S.W.)

W  piątek o godz. 1-ej min. 1S, w 
nocy, na szlaku Kowel —  Hołoby, 
na kim. 237, wykoleił się pociąg 
osobowy Nr. 906. Skutkiem kata­
strofy został przewrócony parowńz 
serii OS 24 Nr. 23 — wraz z ten­
drem do góry kotami, zaś wagony: 
bagażowy, pocztowy i pasażerski 
2 ej i 3-ej klasy stoczyły się t  na­
sypu. W ajon  Międzynarodowego 
Tow. Wagonów Sypialnych —  roz­
bity.

Pociąg prowadził maszynista, 
Franciszek Burdzanowski, pomoc­
nik jego, Jan Daniel, oraz palacz 
Jan Król —  wszyscy z parowozo­
wni Lublin. Ofiarami katastrofy 
padli: Daniel —  zabity, clężkoran- 
ny palacz, Jan Król, lekko ranni 
płk. Aleksander Myszkowski, Wan 
da Rucińska, Bończa - Januszowa i 
maszynista Burdzanowski.

O b r o ń c a
Nowaka

POZNAŃ, 10. 3. Obrony m or­
dercy ks. Streicha, Nowaka, pod­
ją ł się ostatecznie znany adw. 
poznański, dr. Kazim ierz N ow o­
sielski.

Prawdopodobna przyczyna kata­
strofy —  zbrodnicze rozkręcenie 
szyn przez nieznanych osobników.

Na miejsce katastrofy przybył o 
godz. 2-ej min. 40 z Kowla pociąg 
ratunkowy, wraz z władzami są­
dowo - śledczymi i lekarzami. Rab 
nych, po opatrunku, przewieziono 
do szpitala w Kowlu.

Ruch pociągów został wstrzyma­
ny wskutek zatarasowania torow.

Komunikacja odbywa się z prze­
siadaniem.

Dochodzenie w toku.
Straty w przybliżeniu wynoszą 

około 100.000 zł. Pociąg ten w in­
nym już składzie, przybył do War­
szawy na dworzec Główny o godz. 
11-ej, zamiast o 8-ej m. 8.

O  t y t u ł  i n ż y n i e r a
Wiec w hallu Politechniki

W  piątek 10 bm. odbył się w 
halu Politechniki W arszawskiej 
w iec, zw ołany przez Rady K ół 
N aukow ych Politechniki W ar­
szawskiej i Bratnią Pom oc Stud. 
P . W . w  sprawie ustawy o tytule 
inżyniera.

Na wiecu by ło  ponad 2000 stu­
dentów. P rzybył również rektor 
Politechniki prof W archałowski 
i kurator Bratniej Pom ocy prof. 
Nestorowicz.

Przewodniczący p. Stanisław 
Biernacki, który zagaił zebranie, 
zdając sprawę z dotychczasowego

przebiegu walki o tytuł inżyniera.
Następnie przem aw iał p. W ie­

sław Skarżyński. Obaj m ów cy 
podkreślali, że należy zachować 
spokój na w ynik  obrad podko­
m isji i kom isji sejm u w  sprawie 
inżynierskiej. Zaznaczyli również, 
że przedstawiciele m łodzieży dDa 
ją  o sprawę i nie dadzą zasko­
czyć się ustawą.

Idziesz z prądem czasu,
czytając ABC

R E D A K C J A :  W a r s z a w a ,  A l .  J e r o z o l i m s k a  121 . T e l e f o n y  .6 6 6 -6 2  . ( s e k r e t a r i a t )  6 6 6 -9 9  ( o g ó l n y ) .  3 3 0 -5 9  'D u m  g o s p o ę l a r -  
■ c z y  „ K r o n i k a  K u p i e c k a ” ) .  O d d z i a ł  m i e j s k i  „ A B C "  A l .  J e r o z o l i m s k a  3 a  T e L  6 8 .333  p r z y j m u j *  l u t e r e s a n t ó w  c o ­

d z i e n n i e  w  g o d z i n a c h  17 30  —  19.00.
A D M I N I S T R A C J A :  W a r s z a w a ,  A l .  J e r o z o l i m s k a  121. T e l  3 0 9 -3 3 , 3 0 9 -3 2  ( K a s a ,  b u c h a l t e r i a ) .  K : r , t o r  p r e n u m e r a t a :  Ai 

J e r o z o l i m s k a  3a  ! p i ę t r o .  T e l .  8 -1 8 -3 3 .  Z a r z ą d  i  D z ia ł  O ' ! o ? ? e ń .  A l .  J e r o z o l i m s k a  3 a , te t . 7 2 7 -3 3 . K o n t o  P K O
234 00 . S k r z y n k a  P o c z t o w a  745 . A d r e s  t e l e g r a f i c z n y  —  A B C  W a r s z a w a .

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :  Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  103, t e l .  1 1 1 -4 4 . B i u r o  c z y n n e  W p o d z  10— 1 3 1 1 5 — 18. P o z n a l i .  27 G r u A r J a . 
W ł o c ł a w e k ,  C y g a n k i  3 4 , t e l .  135. K a l is z ,  R z e ź n i c z a  4 . f e l ,  477 , K a t o w i c e ,  u l .  S t a w o w a  18, t e l .  3 1 4 -2 8 .

P R E N U M E R A T A :  m i e j s c o w a  ( z  o d n o s z e n i e m  d o  d o m u )  i n a  p r o w i n c j i  z l .  2 .3 0  m i e s i ę c z n i e ;  w y d a n i e  B  w r h z  z  d z i e ł a ­
m i  S i e n k i e w i c z a  z l .  3 .30  m i e s i ę c z n i e .  Z a  g r a n i c ą  z ł .  4 ,0 0 . W y d .  B  ( z  p r e m i ą  k s i ą ż k o w ą )  5 .5 0 . W  A u s t r i i ,  C z e c h o ­
s ł o w a c j i ,  W .  M .  G d a ń s k u  1 n a  W ę g r z e c h  c e n a  p r e n u m e r a t y  J a k  w  k r a j u .

Z a  z w r o t  n a d e s ł a n y c h  a  n i e  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w  r e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a .

g 1 A w m  A *  z a  m i e j s c e  w y s o k o ś c i  1 m i l im e t r a  p r z e z  s z e r o k o ś ć  j e d n e j  s z p a l t y  ( n a

“  w s z y s t k i c h  s t r o n a c h  p o  8  s z p a l t )  : n a  1 - e j  s t r o n i e  -  1 z ł „  w  t e k ś c i e
( w ś r ó d  a r t y i t u ł ó w )  80  g r . ,  w  r e k l a m a c h  ( w ś r ó d  o g ł o s z e ń )  —  60 g r „  n a  o s t a t n i e j  s t r o n i e  —  70 g r  W  d o d a t k u  n i e d z i e l ­
n y m  70  g r .  N o t a t k i  r e k l a m o w e  —  1 z l .  K o m u n i k a t y  1 w y j a ś n i e n i a  —  ł .50 z ł . ,  o p i s y  s p e c j a l n e  —  3 z l . .  l e k a r s k i e  30 g r

D r o b n e  p o  20 g r .  z a  w y r a z ,  d u ż e  l i t e r y  w  o g ł o s z e n i a c h  „ d r o b n y c h "  l i c z y  s i ę  z a  o d d z i e l n e  w y r a z y ,  t łu s t y  d r u k  —  p o ­
d w ó j n i e .  N o t a t k i  r e k l a m o w e  o z n a c z a  s i ę  c y f r ą  ( N . ) .  a  k o m u n i k a t y  —  w y j a ś n i e n i a  c y f r ą  ( K . )  Z a  t e r m i n y  d r u k u  o g ł o ­

s z e ń  A d m i n i s t r a c j a  n ie  o d p o w i a d a .

D z ia ł  o g ł o s z e ń :  A l e j a  J e r o z o l i m s k a  3 a . B i u r o  c z y n n e  o d  g o d z .  9  r a n o  d o  4 p o  p o i .  T e l. 7 -2 7 -3 3 .
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